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Co nam dał Witos? 


Po jedenastomiesięcznym  piastowaniu 
Witos ustąpił. 


władzy p. 


Uistąpienie gabinetu p. Witosa odbyło się w warun: 
kach arcynienormalnych z punktu widzenia parlamen- 
tarnego. Gabinet p. Witosa został obalony nie w walce 
w Sejmie o jakiś program rządu, cały bowiem okres 
rządów Witosa odbywał się pod znakiem bezorogramo- 
wym z wyjątkiem ustawy o wolnym handlu. To też nie- 
sławny żywot gabinetu Witosa skończył się w taki sam 
sposób jak on rządził. Obalono go w komisji skarbowo- 
budżetowej. 


Teraz, kiedy już niemą u władzy p. Witosa warto 
zastanowić się nad jego rolą w państwie. 


To cośmy powiedzieli na wstępie, że upadł wraz ze 
swoim gabinetem sromotnie bez żadnej walki. można zu- 
pełnie dobrze zastosować do całokształtu działalności jego. 


Klasa robotnicza nie ma powodu do żalów z powo- 
du ustąpienia p. Witosa. Zbyt pamiętnym jest dla klasy 
robotniczej fakt militaryzacii kolei, czego dokonał właśnie 
p. Witos. 


W dziedzinie stosunków społecznych nic zgoła nie 
zrobiono, w dziedzinie gospodarczo-finansowej p. Witos 
doprowadził kraj do niebywałego upadku. Zagraniczna 
polityka za jego rządów była jednym skandalem. Nie 
potrafił, czy też nie chciał p. Witos zdobyć się na ener- 
giczny krok i wyrzucić do lamusa wszystkich hrabiów, 
którzy są posłami „demokratycznej” Polski. 


Panowie ci zaprzepaścili Sląsk, i swoim postępowa*- 
niem wyrobili nam opinję kraju średniowiecznego. Jego 
rządy rozuchwaiiły reakcję, której i uiega, bojąc się jej 
przeciwstawić. 


Z chwilą, kiedy reakcja tylko zapragnęła pozbyć się 
p. Witosa, dokonała tego. 


l oto w momencie nadzwyczaj trudnym dla państwa 
rząd p. Witosa lekkomyślnie wprowadza wolny handel, 
chcąc w ten sposób zaskarbić sobie łaskę u obszarników, 
i swoich chłopków. Obszarnicy przyjęli wolny handel 
z rąk p. Witosa. Po otrzymaniu wolnego handlu burżua- 
2ja postanowiła za wszelką cenę pozbyć się już niepo- 
trzebnego pana premjera i dopięła swego. 
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Lamah na ośmiogodzimny dzień roboczy. 


P. Jerzy Michalski, bankier lwowski i kandydat na 
„odnowiciela* finansów polskich, zaczyna swój program 
reform od zamachu na ośmiogodzinny dzień pracy. W tym 
samym tygodniu, w którym tow. Albert Thomas dziękuje 
polskiemu ministrowi pracy za starania koło ratyfikacji 
uchwał konferencji waszyngtońskiej, w tym samym tygo- 
dniu nowe ministerjum pana Fonikowskiego zaczyna swo- 
je istnienie od narad nad uzdrowieniem skarbu i marki 
polskiej przy pomocy przekreślenia jednej z nielicznych 
zdobyczy klasy robotniczej Polski, od zamachu na ośmio- 
godziny dzień pracy. 

Że przedstawiciele kapitalizmu polskiego nie prze- 
staja na jedną chwilę myśleć o skasowaniu ustawy o ośmio- 
godzinnym dniu pracy, o tem wiemy wszyscy. Wiedzą 
o tem robołnicy polscy. Fabrykanci mają już taki umysł, 
że gdy dziesięciogodzinny dzień roboczy ustępował miej- 
sca dziewięciogodzinnemu uważali, że wybiła ostatnia go- 
dzina społeczeństwa i narodu. Tak było nie tylko u nas. 
Ale p. Michalski kandydat na ministra skarbu, tępy i ogra- 
niczony człowiek, który chce udawać Lubeckiego — zapo- 
mina, że jego rzeczą nie jest oddawać usługi znajomym fabry- 
kantom. A gdyby miał choć odrobinę więcej rozumu, to 
pojałby, że przedłużenie dnia roboczego nic, ale to abso- 
lutnie nic nie dopomoże naszym finansom. 

Przeciwnie — stan rzeczy pogorszyłby się i to bar- 
dzo. Bo jeżeli nie p. Michalski, to może p. Ponikowski 
zrozumie, że na taka próbę klasa robotnicza — i to cała, 
bez różnicy — odpowie najostrzejszą walką. Przypuśćmy, 
że p. Michalskiemu uda się skłonić Sejm do pozwolenia na 
dziewięcio-dziesięcio-czy dwunastogodzinny dzień roboczy. 
Nie wiemy bowiem, jaki dzień ten p. Michalski uważa za 
dostateczny do „uzdrowienia“ finansów. Jakiż byłby sku- 
tek? Pierwsza próba wprowadzenia tego w życie wywo- 
łałaby strajk we wszystkich gałęziach przemysłu. Oprócz 
tego obalenie 8-godzinnego dnia roboczego oznacza obale- 
nie wszystkich umów zbiorowych w przemyśle, ponieważ 
sa one oparte na 8-godzinnym dniu rob. Zaczęłaby się 
walka nie tylko o dzień roboczy, ale — zaostrzona bardzo 
— walka o płacę. Konserwatywny p. Michalski wywołałby 
rewolucję w stosunkach przemysłowo - robotniczych! 

P. Michalski swojemi „warunkami“ dowiódł, że jest 
zupełnie niezdolny do poprawienia stanu  gospodarczo- 
skarbowego Rzplitej. Ten tępy dyrektor banku nie rozu- 
mie, że igra z ogniem. Chce uczynić zamach na Konsty- 
tucje — umiezależniając ustawodawstwo skarbowe od Sej- 
jej zawieszenia; 
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zamach na zdobycze robotnicze, chcąc odebrać 8-godzinny 
dzień roboczy. 

I Rzad p. Ponikowskiego prowadzi „rokowania“ z ta- 
kim szkodnikiem, o którym konserwatyści rozpuścili gad- 
kę, że ponoć dobrze będzie zbierał podatki — oczywiście 
nie od bankierów i kapitalistów... 

Kiedyż ustanie to prowokowanie klasy robotniczej? 
Wolny handel szaleje, potęgujac ciągle drożyznę. Rząd 
przyczynia się ze swojej strony do tej drożyzny, znosząc 
wszelkie zapory dla wolnego handlu (węgiel, cukier!) 
1 w zawrołny sposób podnosząc podatki pośrednie i opła- 
ty (nowy minister kolei p. Sikorski podniósł opłaty kole- 
jowe w daleko większym stopniu, niż zamierzał jego po- 
przednik!). 

A na dobitkę niepoczytalny człowiek chce jeszcze 
zrobić zamach na 8-godzinny dzień roboczy! 


iżu szczytom! 


Z mozołem pnie się proletarjat ku szczytowi.. Prze- 
żywa Czas bolesnych upadków, niepewności, rozterek... Są 
ani kiedy na krwawej «drodze ciało kawałami zostawia... 
Jednak powoli z mozołem pnie się ciągle ku szczytowi i dro- 
g1 powrotu nie zna przenigdy! Ta droga ku wyżynom zna 
nędze i bohaterstwa, zna duchy wielkie, ofiarne, zna wiel- 
ką rozkosz zadowolenia ze spełnionego obowiązku. Walka 
trwa ciągle, a jej przodownicy odają wielkiej idei serce, 
duszę, życie, uczucia, wszystko. 

la wielka idea to socjalizm, piękny, jak nadzieja 
Święty jak miłość. Tylko przez socjalizm Sea do HA 
cznego odrodzenia, droga do praw równych dla wszystkich. 

Tylko przez socjalizm dojdzie proletarjat ku ostatecz- 
nemu prawdziwemu uczłowieczeniu ludzkości. Proletar- 
jat walczy nietylko o strawę, odzież i dach nad głową, pro- 
letarjat walczy również o chleb wiedzy, o skarby umoral- 
nienia człowieka, o wielkie braterstwo serca, dlatego tez 
coraz częściej stają w jego szeregu uczeni, myśliciele i poe- 
ci. Broń, którą walczy proletarjat, zyskuje uznanie i na- 
śladownictwo, hasła proletarjatu, zwalczane przez klasy 
posiadające, maja głos tak donośny i przenikliwy, że nie- 
ma już w Europie uszu któreby go nie słyszały. 

A któż pierwszy powinien dosłyszeć piękne i praw- 
dziwe wołanie socjalizmu, jeśli nie kobieta? | | 

Serce kobiety, uszlachetnione przez miłość macie- 
rzyńską nie może zostać obojętnem na piękno i prawdę, 
zamknięte w idei socjalnej. 

Serce kobiety musi zrozumieć, że tylko tędy droga 
ku polepszeniu bytu i zasypaniu przepaści, jakie nędza 
stwarza, pomiędzy ludźmi. iza! | 

A jeśli kobieta zrozumie i nie pozostanie obojętną, 
czy może pozostać bezczynną? Czy powinna pozostać bez- 
czynną? Czy powinna dopuścić, aby jej ojciec, ibrat lub 
ukochany walczył w szeregach bojowników, a ona, mając 
mu być pomocną tylko zdaleka patrzyła, jak tamci oble- 
wają się potem w trudnej walce, jak mieraz życie za spra- 
wę dają? 

O nie! kobiety! 

Trzeba walczyć razem z nimi, trzeba pracować razem 
z nimi. j M ra l dat 

Niech każda z was dorzuci cegiełkę do budującego się 
potężnego gmachu nowego życia. Organizujcie się w spra- 
wne i dzielne wydziały, uświadamiajcie te biedne towa- 
rzyszki, które w ślepocie ducha mają socjalizm za dzieło 
szatana, kolportujcie pismo wasze, przejmijcie się ważno- 
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ścią sprawy i wytrwale pracujcie, zastanawiając się uważ- 
nie, co się dokoła was dzieje. | 

Teraz, kiedy kobieta, ma prawo do głosowania, wiel- 
ki występek spełnia, jeżeli nie stara się dokładnie wie- 
dzieć na co, za kogo i w jakiej sprawie głos daje. 

Czytajcie książki, mówiące o socjalizmie, chodźcie 
na wiece, a zdobędziecie wiedzę, jak czynić macie, na imię 
kobiet. prawdziwych obywatelek kraju, prawdziwych ry- 
cerek przyszłości. 

Wystrzegajcie się obłudy i fałszywych haseł. Nie- 
zawsze ten jest enotliwy, kto szeroko i pięknie o cnocie 
opowiada. Matka robotnica, nie mogąca wyżywić dzieci 
z pracy dziesięciu palców, opuchłych od wrzatków lub zi- 
mna, matka klnąca nieraz z rozpaczy, lub złorzecząca Bo- 
gu, nie jestże świętą w porównaniu z wykwintną próżniacz- 
ka, która się nigdy z grozą nędzy nie zetknęła? 

Łatwo jest nauczać cierpliwości, miłości i przebacze- 
nia, jeśli cierpliwość nie bywa wystawioną na próbę, jeśli | 
głód nie skręca 'wnętrzności, jeśli poczucie doznanej krzy- 
wdy nie wypacza serca. 

Tylko ból może nauczyć zrozumienia cierpień innych, 
tylko głodny wie, oo to jest pożadać kawałka chleba, tylko 
więzień wie, co to jest pragnąć wolności, tylko klasa ro- 
botnicza zrozumieć może, co to jest walka o socjalizm i tyl- 
ko kobieta robotnica może stać się prawdziwą bojowniczką 
idei zbawienia przez socjalizm. 

Nie dajcie się przeto ogłupiać fałszywemi hasłami. 
Nie zawsze ten, który nosi krzyż na piarsiach, jest praw- 
dziwym chrześcijaninem, niezawsze ten, który mówi o Bo- 
gu, ma Boga w sercu, niezawsze ten, który głośno krzyczy: 
Ojczyzna! Ojczyzna! kocha ojczyznę i umie, choćby cokol- 
wiek dla ojczyzny poświęcić. 

Każdy, kto wam, proletarjuszki, robotnice, prawić bę- 
dzie, że zło trzeba cierpliwie znosić — kłamie! I każdy, 
kto wam mówić będzie, że życie jest po to danem, aby cier- 
pieć — kłamie! I każdy, kto wam mówić będzie, że kto 
bez szemrania cierpi tutaj, większą nagrodę otrzyma po 
śmierci — kłamie! [I wszyscy ci, co wam każą płakać 
w pokorze — kłamią! 

Piękno i szczęście życia jest dla tych, którzy je zdo- 
ze potrafią. A zdobyć można wszystko — trzeba tylko 
chcieć. 

Ku szczytom tedy, niewiasty, 
juszki! 


robotnice, proletar- 


Marja Kotowska. 


Powiedział Mickiewicz. 
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OCI; le, | jasniej i szczęśli- 
wiej, jako połączonym ściślej ze źródłem światła i szczęś- 
cia. 

Religja, dopóki była poczuwana głęboko i jawiona 
potężnie, nie wzywała ludzi do czego inego, jak tylko tak- 
że, żeby posuwali się naprzód, wstępowali wyżej. 


W wiekach średnich kobieta w swojej sypialni mo- 
dliła się za tę samą sprawę, za jaką mąż walczył na polu 
bitwy i była pewną, że tem pomagała mężowi. Byli więc) 
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potrzebni jedno drugiemu; zmierzając do jednego eelu, 
służae jednej sprawie, czuli się być w spółce duchowej. 


Wszystkie duchy Święte nie wypędzą jednego czło- 
wieka z ziemi. Cudem się nie nie dzieje. 


Niech słowa wasze będą tej mocy, jaką ma w sobie 
ziarno, w którem jest zboże, choćby do zasiania całego 
globu. A jak ziarna tego wszystkie wody wiosenne, Spa- 
dające z gór, ożywićby nie zdołały, gdyby w niem we- 
wnatrz nie było wody żywotnej, tak i wy, bracia, nie spo- 
dziewajcie się siły zewnętrznej, bez rozgrzania tego życia 
wewnatrz siebie samych. 


Nie trzeba przeszłością trapić się nadto, ale należ! 
koniecznie wciąż ją rozbierać, aby dojrzeć, gdzie jaki błąd 
lub występek wyszedł, z jakiego niedostatku lub złej woli. 
Podobna rozwaga. godząc nas z Opatrzności zrządzeniem, 
uspakaja nas, a razem daje siłę. Wtenczas zapomnisz 
o wielu drobnych troskach, mając na celu jedno to: aby 
w czemś ku dobru wspólnemu przyczynić Się. 

Dzieła Mickiewicza t. VI. 


Mała żebraczka. 


Przy wejściu do cukiemi, 

na ulicy w błocie 

malutka dziewczynka klęczy. 

— Dajcie, dajcie na chleb sierocie, — 
cieniutkim głosikiem jęczy. 


Wiele dam do cukierni wchodzi, 

każda modnie ubrana... 

Wiele pięknych dam z cukierni wychodzi... 
Cóż je mała żebraczka obchodzi? 

A niech skomle do rana. 


Przechodziła biedna robotnica, 
dziecko z błota podjęła, 
spluneła i zaklęła, 

oinac, kędy mroczniejsza ulica. 
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W cukierni za szyba szklaną 
piękne Śmieją się panie, 
a klatwa robotnicy w okno stuka, 
jakby palcem Śmierci Kościanym: 
— Puk, puk, puk! Puk, puk, puk! 
Czy słyszycie? 
Czy wam nie zimno piękne panie? 
Klara M. 


Walka z wódką! 


W Lozannie odbył się pierwszy po wojnie kongres 
miedzynarodowy dla wałki z alkoholizmem. Jest u nas 
rozpowszechniony przesad, że walkę z alkoholizmem, z po- 
czciwą kochaną wódka Baczewskiego, Mikolasa i Kantoro- 
wicza — zajmuja się stare panny albo protestanecy księża 
pastorowie! Być może że sprawię niejednemu z czytelni- 
ków i czytelniczek przykrość, gdy mu powiem, że na tym 
zjeździe w Lozannie pełno było „socjalistów“. | wszyscy 
agitowali za zwalczaniem wódki, „przyjaciółki robotnika“. 

Od wojny zaszło kilka ważnych wypadków. W Sta- 
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nach Zjednoczonych zaprowadzono zupełny zakaz produ- 
kowania i sprzedawania alkoholu. Zakaz ten trwa dalej. 
Śmieją się „alkoholicy“ -europejscy z doświadczenia amery- 
kańskiego! Nie udało się! W Ameryce piją. Pokryjo- 
mu kelnerzy w restauracjach sprzedaja alkohol w filiżan- 
kach (jak gdybyśmy nie znali tych filiżanek!) w aptekach 
nabywa się alkohol dla celów „leczniczych“ i spotyka się 
pijaków na ulicach — jak za dobrych dawnych czasów le- 
ża oni w... rynsztokach. 


Sa to wszystko uogólnienia w najwysżzym stopniu 
przesadne. Jakgdyby można było oduczyć pijaka od wód- 
ki w ciagu jednej nocy? Nie pijaka chorego, ale takiego, 
który przuwykł od lat długich, od nieskończonych lat pić 
co dzień dwa tylko kieliszki przepalanki? Wiadomo, jak 
ludzie cierpia, gdy staraja sie nie palić papierosów, do 
których przywykli. Wódka działa tysiąc razy groźniej niż 
nikotuna. Zatruwa cały organizm człowieka. Stwarza po- 
trzebe okrutna. pragnienie wiecznie nienasyconego, tęskno- 
te niezaspokojona. Z wolnego człowieka czyni niewolnika, 
słabego. nedznego niewolnika. bez woli, bez charakteru 
narzedzie cudzej woli... I taki człowiek miałby poddać sie 
odrazu nakazom prawa, gdy nakazów własnego sumienia 
nie słucha? 

Doświadczenie amerykańskie jest bardzo ciekawe 
i bardzo ważne. Ilość procesów, ilość aresztowań z tytułu 
pijaństwa. gwałtów. awantur. zabójstw — zmniejszyła się 
nadzwyczajnie. Sa miejscowości, w których sedziowie po- 
koiu nie maja pracy i wiezienia sa puste, czy prawie puste.. 

Nikt w Amervce nie myśli porzucać doświadczenie 
w pół drogi. Wojna je dała społeczności amerykańskiej 
i kongres amervkański nie myśli wcale ustawv antialkoho- 
lowej znosić. Nikt — prócz dystylatorów, rektyfikatoróv 
i piwowarów. Opowiadano na kongresie w Lozannie, ż 
wszystkie zatrważajace wiadomości o niepowodzeniu ame 
rykańskiem puszczane sa w Świat przez pewną wielka fir 
me piwowarska w Londvnie, która bardzo a bardzo sic 
boi. aby przykład wuja Sama nie zaraził angielskiego Jo 
natana. 

Skarżono sie w Lozannie na Hiszpanię. Skarżyła si 
Islandja. [Tslandja. mianowicie. jak kraje skandynawski« 
— nie pozwala na import alkoholu. Owóż Hiszpania groz 
Islandii. że o ile nie bedzie kupowała win hiszpańskich 
Hiszpania nie bedzie kupowała wędzonych - ryb isłandz 
kich! Kongres wyraził zdziwienie i oburzenie. Kongre 
nieraz musiałby wyrażać oburzenie swoje, gdyby zastane 
wiał sie nad umowami handlowemi, które silne państw: 
narzucają słabszym. zmuszajte to ostatnie do nabywanie 

nie pewne) wielkiej iłości — win drogich, bezcer 
nych win południowych! 


W Anglii. gdzie ludność tyle przecież pije — ludzie 
dobrej woli próbuja torować droge zakazowi sprzedaży al- 
koholu. Zarzady miast biora sprawy w ręce. Dokonywnu- 
je się tam umiastowienie handlu alkoholem (np. w mieście 
Carlisle). Uczestnicy zjazdu Anglicy wyrażali się z wiel- 
kiemi pochwałami o tylu doświadczeniach. Alkohol wol- 
no tam sprzedawać tylko w trzynastu restauraciach; wolno 
sprzedawać po Ściśle oznaczonych cenach. Restaurator 
ciagmie zvski tylko ze sprzedaży napojów bezalkoholowych 
Labour Party i zwiazki zawodowe domagaja sie. aby zwy- ` 
cza] zaprowadzony w Carlisle, został rozszerzony na całe 
Królestwo Zjednoczone. 

Czytelnicy nasi z przyjemnościa dowiedzą się, że do- 
maga sie takiej politvki poteżna, wiele miljonów wyznaw- 
ców liczaca partja socjalistyczna! 

— W Danji — opowiadano na kongresie — handel 
wódką zanika sam z siebie. Nawet na wsi. Chłopi wypo- 
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wiadaja sie przeciwko osiadaniu śród nich szynkarzy. W 
sminach głosuja za niedopuszczaniem karczem. Rzecz pro- 
sta: istnieja tam domy ludowe, istnieja uniwersytety ludo 
we, koncerty, chóry i lud ten w całości umie czytać i pisać! 


Precz z wódką! . | 
Henryk Bezmaski. 


Rozrzutność. 


Rozrzutnieść. *alka odznaczańa się ludzie. którzy dzięki woj- 
nie doszli do olbrzymich majątków, wywoluje nie bez przyczy- 
ny oburzenie we wszystkich kołach ludności, narażonej z po” 
wodu drożyzny na niedostatek. Ta skłonność jednakże do wy- 
dawan'a za każda cenę pieniędzy, bez namysłu i bez zwraca- 
nia uwagi na to, co się za swoje pieniądze uzyska, ma przy- 
czynę głębszą, psychologiczna. Ludzie bogaci postępują często 
bardzo, jak żywioły, nie znające niemal wcale wartości pienię: 
nen'emeod Anszli dn mosiademia hagactw niespodziewanie 
i bez trudu; drugą przyczyną jest olbrzymia liczba środków 
płatn'czych. kursujacych we wszystkich krajach, które brały 
udzi>ł w wojnie: pieniądze te wywołują pewien rodzaj odu- 
rzen'a u ludzi, przez których ręce paee hoza pennie masy 
banknotów., 

Dziwny bowiem zauważono u wielu Bia: że wlasnie 
w'dnk pjemiedry — hez wzgledar ra to. ezv sa to bamknoty. czv 
monety złote lub srebrne — wywołują u mich pewien rodzaj 
ro”koszy i zadowolenia; niezwykły urok posiada dla nich takt 
widok i literalne grzebanie w stosach monet i banknotów, Wia- 
dama smólnio że dzieri zamienia”a chetn'e szczupła zawartość 
aweh sfrorhanek ma ielimaimniei wartościowe monew, aby 
mieć ana"wiacei monet miedzian=ch i muiowtch. Podobnie, 
iak mecionua Peores. Niedawno zrłtano o urzednku 
hantowrm  bktómv viera] zmerzna mra pieniedze. odrż nie 
mán? <a namyeć pokusie, jaką stanowiły dla niego clbrzymie 
stos bhaunknotów. i 

Nawoezesmv komitaie'a atoli nie skłania się na ogół iuż 
yale da merzutność. albo przynaśmnieć berdze mao. ponie- 
weż wialezą Ilość gotówki: przechodzi "EGO Ere. 
Sposób płacenia nie gotówką, lecz czekami, driała także pod 
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Dom przy ul. Czerniakowskiej. 


(Dokończenie). 


Przy głównym stole usiedli wszyscy w przeplatanego. 
mężczyźni obok niewiast. 

— Niema żadnych pierwszych ani aodniejszych miejsc, 
wszyscy są równi! wołał parokrotnie Janek, spogladając 
z ukrywanym uśmiechem na wielce aodne miny Szew- 
cowej i Niklowei, którym miejsca wypadły na końcu stołu 
z dwuch stron Chaima. 

Leonard przy stole nie usiadł. Dawał baczenie na 
służbę, roznoszącą doskonałe potrawy.  Niklowa wyjęła 
karteczkę, aby zapisać dania „na pamiątkę". Z podziwem 
patrzęli na nią obecni. gdy wielkiemi literami kaligrafo- 
wała na ćwiartce papieru: 

— Po pierwsze ryby zimne. 

— Ryby są zawsze zimne powiedział złośliwie sie- 
dzący obok niej stary Maliniak, a Niklowa odcięła mu 
się, żeby pilnował własnego talerza. 

Wtedy Maliniak: 

— E, u pani, to nawet zimna ryba na gorąco! 

— Zaczęli się wszyscy śmiać... 


A Leonard wymknął się z pokoju, narzucił palto, 
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tym względem zbawiennie i można powiedzieć, że a rozpo: | 
wszechnieniem czeków, znikają tak prawdziwy nozrzutnicy, 3 | 
i skąpcy:. 


Dobrą anegdioikę o dzialaniu widoku gotówki na zmy- 
sły opowiadają o wydalonej z kraju królowej hiszpańskiej, Iza- 
beli, Jeszcze przed wygnaniem ulokowała ona wielkie sumy 
w francuskich i angielskich papierach wartościowych zagrani- 
cą, dzięki czemu mogła, osiadiszy na stałe w Paryżu prowadzić | 
życie niemal królewskie.  Zawiadowiea jej majatku, rzetelny | | 
człowiek, starał się napróżno nakłonić ją do poniechemia nie- 
potrzebnych wydatków zbytkownych; wszelkie prośby i pro- | 
testy nie odmiosly jednak pożądanego skutku. Śmiała ię z tego, | 
kazała mu zeiplacić rachunki i żądała, aby w przyszłości nie za- | 
wracał jej głowy takiemi dnobnostkami, Gdy pewnego dnia | 
chciała wyjechać i przechodziła przez pokój, zauważyła na | 
środku stół, pokryty na metr wysoko pięciofrankówkami; na | 
podłodze staty kosze i kubły, napełnione e srebrnemi monetami. | 
Kazzła przywołać administratora i zapytała go, to zmaczy tem | 
majątek, złożony w pokoju. 
„58 to tylko pieniądze, Która 
waszej królewskiej mości za 


„Ach“ — odpowiedział — 
muszę zapłacić za rękawiczki 
ostatnie sześć miesięcy". 


„Wszyslkie te 
Nie powiuien 


„Co?“ — zawołała Izabela przerażona. — 
p'eniądze za rekawiczki? To jest nieslvchane. 
pan pozwolić. abym marnowała tyle pieniędzy”. 

Administrator uśmiehnał się. Dał rozrzumiey dobra 
nauczkę, pokazując jej, jak olbrzymią sumę stanowi mmiejszy 
nawet rachunek. 


Historia podaje nam wiele taktów niesłuchamej rozrzut. 
ność. Król amoielski Jerzy IV był zawsze zadlużomy ii pana- 
ment musiał uchwalać dla niege co pewien czas nowe sumy, 
które król nastepnie iprzepuszczał na torach wyścigowych i w 
szulerniach Król francuski Ludwik XIV i jego następ”a Lu- 
dwik XV zruinowali swój krai: wvdawali oni jednak wielkie 


sumy na budowę pałaców: wspaniałe te gmachy  stanowiace 
własność namodu francuskiego, mprzvnamniej jeszcze istnieta. 


O wvbrykach ich naprzykład świadczy taki wvmwadek. że Ludwik 
XV kazał wysypać sola drog z Parvża do Wersalu, aby jego 
kochanka miała w lipcu przyjemność przejeżdżać się sankami. 
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zbiegł szybko ze schodów i udał się w stronę ulicy Czer- | 
niakowskiej. 
Wieczór był chłodny. 


Od północy dął ostry wiatr. 
pelusz na oczy i szedł szybko. 
— W oczach majaczył mu jeszcze niedawno opusz- 
czony stołowy pokój z niezwykłemi w tem otoczeniu gośćmi. 
— Jakże się zdziwią, myślał... 


VI. 


Leonard nacisnął ka- 


Dom stal ciemny. 

Mieszkańcy wyszli zeń i żadne światło nie błyszcza- 
ło z za szyb lub firanek. | 

Tylko w izdebce stróża świeciła bladym żółtym pło- 
mykiem mała lampka naftowa. 
| Leonard zadzwonił do bramy. Stróż otworzył ocie- 
żale. 


— Kto tam? Do kogo? Niema żadnego! Pole- 


ciało wszystko do tego warjata, niby pana Leonarda .,.. 


— To niby do mnie! powiedział Leonard. 

Stróż się stropił i począł przepraszać gorąco. 

— Niema za co, niema za co! Każdy z nas jest 
trochę warjatem tylko w rozmaitych porach życia. 
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2 życia kobiety na folwarkach 


Istnieje odrębny świat. na imię mu „folwarki jaśnie 
panów“. W tym świecie kobieta jest nietylko wyzyski- 
wana w okropny sposób, lecz także niemal codziennie znie- 
ważaną w swej godności. | 

Kto chce poznać wartość moralna obszarników, niech 
zajdzie do pierwszego lepszego folwarku. 

I to co się tam zobaczy może wyprowadzić najlspo- 
kojniejszego człowieka z równowagi... Przedewszystkien 
uderza ucho niezwykły język, jaki obszarnicy. badź też ich 
administratorzy używaja w rozmowach z kobietami. Taki 
jezvk można usłyszeć jedynie tylko w otoczeniu krymina- 
listów w więzieniu. Częstokroć jakiś synek gołowąs po- 
zwala sobie ubliżać starszej od siebie kobiecie. 

Bvwaia wypadki, iż bardziej zuchwały otrzymuje ma- 
leżyty odpór. Ale w takich wypadkach obszarnik stare 
się za wszelka cene wvsgryźć całą rodzine z pracy. 

Wogóle życie kobiet na wsi jest okropne pod każ 
dym wzgledem. Walka z ohyda obszarnicza jest nadzwy- 
czaj trudna. gdyż ogół towarzyszy częstokroć nie zwrac: 
na to uwagi. 

Ostatnio zauważyć można, że rozpoczyna sie wśród 
kobiet żywiołowy odruch samozachowawczy — odruch ten 
nie jest jednakowym wszedzie. tym niemniej: kobieta sta- 
neła do walki z brudasami moralnymi i tvmi którzy przy 
właszczaja sobie miano „jaśnie panów“. Walka ta prow? 
dzi sie o godmość ludzka o ludzkie traktowanie, kieruje 
ta walka zwiazek socjalistvczny rolny. Same kobiety ni! 
dadza sobie rady, dopomagaja im w ich walce towarzysze. 

To też osół zorganizowanych towarzyszek z podziwer 
i radością śledzić będzie za walka towarzyszek na wsi. | 

Tvmbardziej nas to interesuje. że kobieta na ws 
prowadzi walke z ciemiezca obszarnikiem. który obdziere 
biedna ludność miast, paskuie rroduktami żywnościowy 
mi. Temu. że mv w chwili obecnej przeżywamy taki sza 
lonv brak z powodu wprowadzenia wolnego handlu. wir 
ni sa obszarnicy i każde zwvciestwo naszvch towarzvszek 
wiejskich nad paskujaca paskuda obszarnicza nrzyimuje- 
my z prawdziwa radością. Anka. 


pazia 


Ale nie o to w tej chwili idzie. Niech pan Stani- 
sław nawdzieje. co na siebie i też idzie na kolację, bo 
wystygnie. Już tam uprzedziłem kogo trzeba, że pan 
Stanisław przyjdzie i miejsce przy stole czeka. 

— Ee, bo pan sobie ze mnie pokpiwa... 

— Wcale nie pokpiwam I 

— Ja tu bramy popilnuje. Albo to święci garnki lepią? 

Stanislaw namyślał sie, ale wreszcie dał się namó- 
wić i, mrucząc coś pod nosem, poszedł. 

Lecz Leonard niesumiennie jakoś sprawował obo- 
wiązki stróżowskie, bo zamiast zaraz brame za Stanisła- 
wem zamknąć, zostawił ją otwartą, a sam, świecąc sobie 
zapałkami, wszedł na drugie pietro i stanął pod drzwiami 
Maliniaków. Nacisnął klamkę. Drzwi były zamknięte. 
Pomyślał chwilę, a później wparł się w drzwi ramieniem. 
Mocny był. Drzwi zatrzeszczały sucho i pękły. Usunął 
deski i wszedł. 

Musiał wejść. 

Tu mieszkała dawniej Anka. Tu w tem mieszkaniu, 
gdy był jeszcze małym chłopcem, siadywał obok Anki 
i Janka na małym stołeczku, a matka Maliniakowa opo- 
wiadała „straszne“ bajki. 

Tu w tem mieszkaniu bawili się w wojsko, albo bu- 
dowali domki z kart. 
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Z pamiętnika Hani. 


Na cichych wodach wieczoru 
srebrna kołysze się tratwa; 
księżyc spogląda z za boru 
i cienie na falach gmatwa. 


Na srebrnej tratwie we dwoje 
płyniemy przy sobie blisko; 
płaczacej wierzby zawoje 

nad woda wloką się nisko. 


Po mojej białej sukience 
różane tocza się paki — 
mam kwiatów pełniutkie ręce, 
pachnacych kwiatów jabłonki. ~ 


Oparta o twoje ramię 

słucham jak graja szuwary, 

a wietrzyk toń srebrną łamie 
i plącze się w nenufary. 


Przez srebrnych marzeń uroki 
płyniemy cicho we dwoje 
i spada płomień przez mroki — 
kwiat ust twych na usta moje. 
Merlin. 


Mały feljetonik. . 


Towarzyszki, organizujcie mężczyzn | 


A to co nowego? 

Pan mąż rusza wąsami i marszczy groźnie czoło, pan 
brat i pan kuzyn wybuchają wesołym śmiechem. Cooo?1! nas 
mają organizować baby? Nie! to można pęknąć ze śmiechu 
i... złości... | Js "YE 

A tak, pęknicie sobie z czego chcecie, a my was bẹ- 
dziemy organizowały. 


ja 


Tu Leonard, słuchając w mrocznej izbie „strasznych“ 
bajek wtulał pokryjomu usta w złociste pachnące warko- 
cze Anki. 

| musiał tu przyjść teraz, kiedy cały „dom*, prócz 
niej tylko. zabrał do siebie; mieszkańców całego domu 
gościł, a jej najukochańszej najmilszej nie mógł za stołem 
swoim posadzić, by mu królowała czarownie, jak w dzie- 
cięcych baśniach. 

Tu w tem mieszkaniu były jej fotografje i sukienki, 
pachnące jej ciałem i ulubione drobiazgi na komodzie. 
Drżącemi nieco rękami zapalił lampę stojącą na stole 
i poniósł ją ku komodzie. 

Na ścianie wisiała duża podobizna Anki. 

Przepiękne, nieopowiedziane słowami, jasne oczy l 

Słodkie, pełne, kuszące do pocałunków usta! 

Gładkie, mądre, wyniosłe czoło 

Leonard zdjął fotografję ze ściany, usiadł w starym 
fotelu Maliniaka i począł wpatrywać się w umiłowaną 
bezgranicznie twarz dziewczyny. 

Z sieni przez wpół uchylone drzwi zajrzał czerwo- 
ny blask i prześlizgnął się zapach dymu. 

Ty moja, ty najmilsza, wytęskniona I 
szeptem. 

Miałaś razem ze mną iść w życie. 


mówił pół- 


Mieliśmy budo- 


6 GŁOS KOBIET 


Pojutrze o godz. 6-ef wiec kobiet, Macie się stawić wszy- 
cy, co do jednego! I ty Janku, i ty Franku, i ty Olesiu, 4 ty 
Bolesiu, i: ty Ignasiu, i ty Michasiu, i ty Szymku, i ty Tymkul 
A jeśli który z was ośmieli się nie przyjść, tak was zbojkotu- 
jemy, że się wam zeszłoroczna Wielkanoc (przypomni | 

A pojutrze zgromadzenie wydziału kobiecego, macie rów- 
nież siawié się wszyscy. 

— Oo, na zebranie wydziału ? |... 

— A tak, tak, tak, tek! Macie więcej czasu od mas, nie 
zajmujecie się gospodarstwem, możecie czytać więcej, jesteś- 
cie bardziej uspołecznieni, bądźcież nam tedy pomocni w tnud- 
nej pracy współdziałania w imię powszechnęro dobra, Radź: 
cie razem z nami, myślcie i decydujcie razem z nami! 

— A jak nie przyjdziemy, to co? 

— Strajk! 

— Jaki strajk? 

— Strejk obrażonych n'ewiast! 

SĘ Ho, ho, hol 

— To nie będzie ho, ho, ho! tylko huun!,,, jak wilk za 
górami! Dość już tego absolutyzmu, My wam pokażemy, co to 
znaczy lekceważyć niewiasty. Pożegnacie się na dlugo z klus- 
kami kortoflanemi, ze słoninką, z świeżą kawką na śniadanie, 
z gora^a herbatą na wieczór, z k'ełbaska do kapusty, w niedzielę 
z czystym kołnierzykiem, z ładnie uprasowana koszulą, z wy- 
czyszczonem i uprasowanem ubraniem. z całemi Ekamnetkamit. 
z wygodnie zasłanem tTóżkiem, no i jeszcze z wieloma innemi 
wygodami i przysmakami | g 

— A to takie buty! — wrzasnął J:mek, Franek, Oleś, Bo- 
leś, Ignaś, Michaś i inmi. To wy nas tax chcecie organizować? 

— A tak, tak! Jak miema po dobroci, to bedzie po złości, 
ai musimy postawić na swiojem i wziąć się do roboty, bo chce- 
my się zmobilizować w zwarte szeregi bojowniczek socjalizmu 
na złość wszystkim burżujom i dewotkoim, a wy nam musicie 
dopomóc i już! | 

— Huuul... — zawołali Franki, Janki, Olesie i Bolesie. 
— Huuul.., Feljetonowa, 


wać przyszłość najbardziej utrudzonych i upośledzonych 
na ziemi, przyszłość robotników. Mieliśmy wyłamy- 
wać drzwi więzień, aby miłosierne słońce zleczyło rany. 

Mieliśmy utrudzonym bojownikom świętej sprawy 
podawać kruże ochładzającego napoju. 

Mieliśmy biedne, nagie i głodne dzieciny, o które 
nie mogą dbać matki robotnice, okrywać płaszczem mi- 
łości i współczucia. 

Mieliśmy budować szkoły dla dzieci i analfabetów, 
przytułki, dla starców, szpitale dla chorych i obłąkanych. 

Mieliśmy przewodniczyć w świetnem zgromadzeniu 
przedstawicieli wszechświatowego Związku Przeciwników 
Wojen. lżby zapanowała na ziemi boska słodycz pokoju. 

A teraz oto jestem sam. Niema ciebie, Anko, du- 
szo moja, i czyn mój nie może stać się ciałem. 

Leonard pochylił głowe i płakał. 

| nie widział jak z sieni przez wpół uchylone do po- 
koju drzwi wmigiwała się coraz czerwieńsza jasność. 

Nie słyszał, jak po schodach szedł ktoś cichutko, 
cichutko i powoli szeroko drzwi od pokoju otwierał... 

Leonard płakał w niepowiedzianej męce tesknoty. 
Suche bolesne łkanie rozrywało mu piersi. 

— Anko, Anko moja, gdzie jesteś? 

Wyciągnął ręce i spojrzał. 
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pałęczne stanowisko Kodiety. 


Jedną z najbardziej palących kwestji, jakie wysunęło nam 
życie z logiką i konsekwencja właściwą jemn, jest właśnie kwe- 
stja kobieca, niedoceniana przez jednych, lekceważona i pemi- 
jana miiczeniem przez drugich. 

Obecne stanowisko, zajmowane przez kobetę, jest pod- 
rzędne i upośledzone: nie ma cna równych praw z mężczyzną, 
nie jest równouprawnionym członkiem sploleczeństwa. Biorąc 
tę nzecz powierzchownie. nie rozumiejąc niezłomnych praw 
ewolucji, ludzie są skłonni do twierdzeń. że tak, jak jest, jest 
skutkiem naturalnego powołania kobiety jakio żony i matki, 
i zmienić się nie da i nie powinmo. Jedynym zadaniem kobiety 
jest rodzenie dzieci, gotowanie strawy i robienie porządków do- 
mowych. To cały jej świat, jedyne pote do pracy, tu tylko ich 
zdaniem, kobieta może spełniać swe zadania i być pożyteczną. 

Spójrzmy uważnie na życie, a ono da nam wymowną od- 
powieldź. 

Czym jesť (dla kobiety z burżuazji spełnianie .natural. 
nych“ obowiazków? Oddana zabawom, jedyną jej troską strój 
elegancki, jedynym celem — przyjemność. Dzieci pozostają na 
apiece płatnych wychowawców i zabierają w życiu matki nie- 
wiele czasu; oma ani che, ani umie podołać trudnym obowiaz- 
kom. Naturalne powołanie sprowadza się tu do rodzen'a dzie- 
ci, a i od tego nieraz uchyla się kobieta, nie chcąc krępować 
swego indywidualnego życia. Kobieta ze stery drobnomiesz- 
czańskiej również nie wiele dać może swoim potomkom, po- 
chłonięta ciągłemi klqpotami domowemi, oddana niemal wy- 
lacznie kuchni i robieniu porządków. Nie posiada przytym, jak 
i pienwsza, odpowiedniego przygotowania, aby sprostać trud- 
nemu i odpowiedziajnemu zadaniu wychowania pożytecznych 
i zdrowych fizycznie i moralmie ludzi. Całe wychowanie spro- 
wadza się do czysilo fizycznej op eki: dach nad głową, jedzenie, 
ubranie, pewna tresura dziecka i nic ponad to. Wreszcie ko- 
bieta proletarjuszka, która siły swe poświęca na podtrzymanie 
materjalne rodziny, — rabotnica, pracująca w fabryce, lub go- 
spodyni: 'wtejska zmuszona dnie całe spędzać na polu, gotować, 
prać, szyć, mieć nadzór nad dobytkiem, jednym. słowem, odda- 
na ciężkiej krwawej pracy na kawałek chleba, — czyż może 
chwilkę czasu poświęcić dla dziecka i spełniać wogóle wszyst- 


W drzwiach stała Anka w żołnierskim ubraniu. 
A za Anką kłębiły się w kurytarzu płomienie, a dym 
duszący przepełniał pokój. 
-- Ankol.. Czy przyszłaś umrzeć razem ze mną? 
— Przyszłam żyć razem z tobą odpowiedziała słodko 
Anka. Chodźl.. 
Płomienie i dym napełniły pokói. 
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Stary dwupiętrowy dom przy ul. Czerniakowskiej 
spłonął doszczętnie. | 

Ogień był tak gwałtowny, iż wszelki ratunek okazał 
się zbytecznym. 

Strażacy utrzymywali. że w składzie paskarskich to- 
warów musiały być jakieś materjały palne. 

Leonard z dniem pożaru zginął bez wieści. 

W biurku Leonarda znalazł Janek dokument upo- 
ważniający go do podziału całego majątku Leonarda mię- 
dzy wszystkich mieszkańców domu. 

Uczynił to Janek, dopomagając im do urządzenia 
sobie życia według życzeń, jakie wyrazili w pamiętnym 
dniu po kolacji. 

Pałacyk Leonarda ze zgodą wszystkich spadkobier- 
ców zamieniono na szkołę. St. Szumski. 
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kie obowiazki względem niego? A tak chcą przecie ludzie nie- 
daleko wildzący. Zresztą tu najwyraźniej przebija się cała bez- 
sensowność obrony obecnego porzadku rzeczy. Kiobieci e, kt órej 
powierzają wychowanie młodych pokoleń, a więc przeznaczają 
zadanie nie łatwe i bardzo odpowiedzialne, nie dają równych 
praw. odsuwają od wyższego wykształcenia, od szerszego ży: 
cia, od szerszych ogólno-ludzkich prądów, dążeń i ideałów. I ta 
kobieta zamknięta w ciasnych ramkach „domowego ogniska”, 
kobieta, która nie może i me „powinna“ korzystać z dorobku 
duchowego ludzkości, kobietą — dziecko bierne i słabe, bo 
przez wieki nawykłe do niewolnictwa i bierność, na bój ży- 
ciowy nie zahartewane, nieraz nie znając życia, wraz z unodze- 
niem dziecka skutkiem. fzycznego. macierzyństwa ma „instynk. 
tem“ posiąść wszelkie wiadomości, wiedzę, zdobywaną w ciągu 
stuleci. Jest to zbyt wielkim nonsemsem, żeby go zbijać. Wspo- 
mnę tylko o tych nieszczęśl wych wypadkach kaleciwa i cho- 
rób, które wypływają z braku elementarnych wiadomości 
z dziedziny higjeny jedynie. Czym się jednak da naprawić 
i usprawiedliwić szkodę, wyrządzoną nieum ejętnym wychowa- 
niiem duszy dziecka. Kto odpowie za moralne kalectwo, jeśli 
nie ta część społeczeństwa, która staje w obronie obecnych wa- 
rumków spolecznych i nie dąży do ich zreforomowania w myśl 
potrzeb i wymagań postępu, i chce, wbrew logice zdrowego 
rozsądku, widzieć w kobiecie „kaplankę” domowego ogniska 
nie rozumiejąc, czy nie chcąc zrozumieć, że to szumna frazeso- 
logia bez treści i znaczenia, kryjąca smutną rzeczywistość. l 

Bo czymże jest właściwie kiobieta, jeżeli nie faktyczną nle- 
wolnica swego męża, zależną od jego wol i pieniędzy? Czym 
jest małżeństwo m dobie obecnej, jeżeli nie wstrętna, cburza- 
jaca sprzedażą ciała dla chleba — legalna prostytucją? A je- 
dnak niewolnictwo kobiety tak głęboko jest zakorzenione, że 
podobny stan rzeczy przesłał razić nawet same kobiety, wyno- 
biło się u nich prześw'adczenie o naturalności podobnych sto- 
sunków. I nie dziwnego. Wieki całe składały się na ukształto- 
wanie kobiety na istotę bierną, która życia szerszego nie pra- 
gne i nie nozumie. Małżeństwo dla niej stało się nie celem 
do wyipełnienia obowiązków przez prawa natury włożonych na 
nią, lecz środkiem do egzystencji: ono zabezpiecza byt, daje 
dach nad głową i kawałek chleba. Zgroza przejmuje, gdy. się 
spojrzy, do czego Iłoszedł związek dwu plci, który powinien być 
oparty na miłośc: jedynie, na zrozumieniu się duchowym i sza- 
cunku wzajemnym dwojga ludzi. 

(D. c. n. 


Cudowny fw. Atoni, który dość utarqował 


Duchowieństwo katolickie czasami bywa nadzwyczaj 
szczere i traktuje sprawy otwarcie. Fakt, jaki poniżej po- 
dajemy, jaskrawo charakteryzuje pojęcie kleru, a głównie 
zakonników, o „zadaniach“ świętych na ziemi. 

Oto do wsi kościelnej Łabunie w Zamojszczyźnie zje- 
chał w asyście policjantów zakonnik bernardyn z klaszto- 
ru Radecznickiego aby zabrać z miejscowego kościoła wi- 
zerunek św. Antoniego (niegdyś, przed rokiem 1863, wła- 
sność skonfiskowanego klasztoru w Radecznicy). 

Kiedy miejscowi włościanie zaprotestowali przeciw- 
ko temu jak najgoręcej, motywując, że obraz ten odrestau- 
rowany przez nich, po zupełnem spaleniu w czasie pożaru, 
jest ich własnością, zakonnik najspokojniej w świecie od- 
rzekł Ą „Przecież ten św. Antoni chyba wam dosyć już utar- 
gował'. 


, To powiedzenie bemardyna zrobiło na zebranych 
piorunujące wrażenie. Na chwilę zapanowała cisza. Chło- 
p! postanowili cudownego obrazu dla „targu“ zakonnikom 
nie oddawać. 


GLOS KÓBIET mrozie 


zm ij 


Podobno sprawa ma pójść na drogę sądową. Cieka- 
we, 00 sąd orzecze, o cudownym obrazie, który, jak twier- 
dził zakonnik, „ma targować". | 


Sprawy organizacyjne. 


Ckólnik do wszystkich Okręgowych, Ezialnico= 
wych Miajscowych komitatów P. P. S. 


W. myśl uchwał XVIII Kongresu P. P. S., zwraca się 
C. K. W. wspólnie z Centralnym Wydziałem Kobiecym, do 
wszystkich organizacji P. P. S. z wezwaniem do najener- 
giczniejszego popierania pracy organizacyjnej wśród ko- 
biet i wydziałów kobiecych. 

Do akcji tej muszą obok kobiet stanąć towarzysze, bo 
wobec zbliżajacych się wyborów do Sejmu, czy Samorządu, . 
musimy sobie zdać sprawę z tego, że wygrana w dużej 
mierze zależy od tego, czy kobiety staną w szeregach 
PEP3S5 

Wszystkie stronnictwa polityczne w: kraju, od naj- 
czarniejszej reakcji poczawszy, mobilizują kobiety wybor- 
czynie, aby w decydującej chwili głosami kobiet osiągnąć 
zwyolęstwo. 

Wszystkie organizacje P. P. S. obowiązane sa do zwo- 
lania posiedzeń poświęconych specjalnie sprawie rozpo- 
częcia akcji, której celem musi być wciąganie mas wybor- 
czyń do naszych organizacji, pozyskiwanie sympatyczek 
it. d. 

Również w okresie wyborczym należy wciagnąć ko- 
biety do akcji dochodowej, która musi przynieść miljony, 
aby P. P. S. mogło podczas wyborów dotrzymać kroku in- 
nym partjom. 

Towarzysze i towarzyszki! 
zabierzcie się do pracy! 

„Głos Kobiet“ niechaj zyska tysiące czytelniczek 
i odbiorczyń Najwyższy czas wytrącić z rak kobiet-pro- 
letarjnszek pisma wrogie postępowi ludu i wyzwoleniu 
z niewoli klerykalnej. 

Selkretarjat generalny: K. Pużak. 
Centralny Wydział Kobiecy 
D. Kłuszyńska. 


ERZE A W S 


Energja się budzi, 


Musimy z zadowoleniem skonstatować, że coraz więk- 
sza ilość towarzyszek nie pozostaje nieczułą na gorące wo- 
łania, aby się organizowały i pracowały. 

W zeszłym numerze „Głosu Kobiet“ narzekaliśmy 
na opieszałość poszczególnych wydziałów i pojedyńczych 
czytelniczek w wnoszeniu opłaty za ich własne pismo. 

Dziś musimy stwierdzić, że w ostatnich dwuch tygo 
dniach wiele czytelniczek poczuło się do obowiązku wpła- 
cenia zaległości. 

Mamy nadzieję, że następne dwa tygodnie będą jesz- 
cze pomyślniejsze dla „Głosu Kobiet“ i że wkrótce admini- 
stracja przyjmować będzie nie zaległości, a przedpłaty. 


PREERSY NOWA NARZ WAWA 


Redakcja „GŁOSU KOBIET otwarta 
w poniedziałki, Środy i piątki od g. 5-ej do 
i.ej p-p- w loxalu „Robotnika“ Warecka 7. 
śdministracja otwarta codziennie do godz. 
7.ej wiecz. Telef.230-.44, 


Natychmiast, bez zwłoki 
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Wskazówki gospodarskie. 


> Robactwo domowe i sposób tępienia go. 

Wzorowa czystość w gospodarstwie najrepiej zabezpiecza 
przed piugą owadów i rozniasiego wobacuwa uun wego, 20 je- 
Quais Duewaz ! naypuŁEJUEGSZE gUzLUdJ UE WywaAją Ua tO uda A'U 
czy vo przez Zbyt gorące rub wagowe miEszkAurE, CZy beg UMueSZ- 
kając w siarym domu, albo przez niechlujsbwo sąsiadów, male- 
ży tedy chrouić się przed tą plagą i tępić ją najrozmawtszeu 
sposobamu, Wiadomo aziś puwszechnie, że rodaciwa doirowe 
saje się często roznosicielani majniebezpieczniejszych ubowób, 
jas: choiery, tuberwuśow, tytusu i t, p. 1 z tego: więc powodu 
Inusi SẸ A wem walczyć. 


Do najszybciej i najbardziej rozmnażających się owadów . 


należą pobiy. Samiczki skietiają przez parę dni po aziesięć do 
dwunastu jajek, dziennie, a że w miesiącach od manca ao li- 
stopada wyięgają się młode 7 do 8 razy, dawo zrozumieć, jaką 
plagą stają się one w. krótkim czasie,  Najniezawodniejszym 
środkiem przeciwko pchłom jest uirzymywanie poałóg we 
wzorowiej czystości, Ww tym celu przedewszysikiem. wszelkie 
szpary w podłogach należy szczelnie kiiować, Pchły bowiem 
utrzymują się tam najiepiej i składają jajka w magromadzonym 
tam kurzu. Łozatem wszysiikie w mieszaniu miejsca pod sza- 
fami powinny być zawsze dokładnie wymiaątane. Słomę w sten- 
mikach trzeba zmieniać przynajmniej raz do roku, ą całą po- 
ściel często przewietrzać i trzepać, zarówno jak i meble, Chcąc 
wygubić pchły w szparach podłogi, należy ją zmyć, zlewając 
obiicie odwarem z korzenia tataraku i pietruszki lub wodą 
z ałunem, Skutecznym środkiem na pchły jest także perski 
proszek, | 

Jeszcze wslrętniejsze i trudniejsze do wytępienia są plu- 
skwy; rozmnażają się i gnieżdżą najchęiniej we wszystkich po- 
bojach, gdzie ludzie sypiają. Przedostają się zazwyczaj już na- 
wet do nowozbudowanych domów z materjałem budoiwianym, 
który po miaslach używają ze siarych zburzonych domów, albo 
przyniesione bywają ze saremi meblami, z pościelą etc. 
W tym wypadku nawet utrzymywanie wzonowej czyslości na 
nic się zda. Trzeba je wytępić radykalnie w całem mieszka- 
mu, a «prócz tego wzonowym porządkiem i czyslościf i jaknaj- 
częstszem przewietrzaniem sypialnych pokoi, zapobiegać ich 
rozmnażaniu się na przyszlość. Ukąszenie pluskwy jest o wie- 
Je dokuczliwsze niż pchły, pozostawia dłużej czenwone plamy 
na cele i sprawia przykrzejsze swędzenie. Siuiki ukąszenia 
stają się mniej dokuczliwe, jeżeli odnośne miejsca iposmaruje- 
my amonjakiem. 

Przy tępieniu pluskiew trzeba się uzbroić w ogromną 
tienpliwość i dokładność, bo ich zarodki są obdarzone niesły- 
chaną żywołtnością i mimo tępienia za nadejściem wiosny uka- 
ją się na nowo. Wszelkie dziury w murze ipo gwoździach 
i hakach należy przedtem dokładnie wyskrobać i zaląpić łoiem 
rozrobionym z kwasem siarczanym. Łóżka i materace. w któ- 
rych najczęściej gnieżdżą się pluskwy, najlepiej jest zalewać 
obficie we wszystkich spojeniach i sz:zelinach ginie wrzącą 
wodą, a po wyschnięciu smarować piórkiem lub jeszcze lepiej 
zapuszczać we wszystkie szczeliny zapomocą szpryczki naftę, 
tenpentynę lub czysty kwas octowy, od których ginie to szkara- 
dne robactwo. Tak samo należy postąpić z meblami i szezeli- 
nami w ścianach drewnianych. 
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Kącik humorystyczny 


NIE SPODZIEWAŁA SIĘ., 


Pewna artystka pytała się jednego z kolegów: 

— Powiedz mi pan szczerze... wyglądam na trzydziestkę? 
— A... skądże? ani mowy! 

— No.. a wieleżbyś mi liczył, ty pochlebco? 

— Najwyżej czterdzieści pieć? 

— Impertynent! | 


Z ALBUMU PENSJONARKI. = 


Cudna donna jedzie lasem, 
Ślubny welon ma na głowie, 
A dwóch zbirów złego granda 
Gzyha, leżąc w c enujm rowie, 
czego ci równie 
serdecznie życzy 
Koleżanka. 
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TYGODNIOWE PISMO SOCJALISTYCZNE 


TRYBUN 


od 15 Marca r, b. wychodzi pod redakcją: 
K, Czapińskiego, I. Daszyńskiego, T. Hołówki, M, Niedziałkiow- 
skiego, St. Posnera i Z, Zaremby. 


Warunki prenumeraty od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie 
w kraju z przesyłką 150 mk., K'wartolnie 400 mk, Zagramicą 
podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara, Cena numeru po- 
jedyńczego 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzeda- 
ży pism. 

Redakcja i Administracja: Warszawa, Wiarecka 7, tele- 
fon 23044, Konto czezowe Nr. 5382, Administracja czynna co- 
dzień od 10 — 3 pp. Redaktor T. Holówko przyymuje codzień 
od 12 — 1 pp. | 


PS. Numer okazowy „Trybuny* wysyła się po nade- 
słamiu adresu. 
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ZAPISUJCIE SiĘ 


LES 


Kursy dla doroslych 


M. St. Warszawy. 


ZACHĘCAJCIE INNYCH DO NAUKI! 
NIEUMIEJĄCYM CZYTAĆ WSKAZUJCIE ADRESY 


ŻBPISY : w poniedziałki, środy i piątki 
od godziny 7 do 9 wieczorem, 
(na Starej 6— we wtorki, czwartki i soboty). 


DOROŚLI I MŁODZIEŻ OD 18 LAT 
SKOŃCZONYCH. 


WIERA 


Warunki prenumeraty w Warszawie i na prowincji: miesięcznie I8 mk., kwartalnie 54 mk., półrocznie 108 mk., roczni- 


216 mk. 


Cena numeru poiedvnczego 16 mk. Zagranicą podwojnie. 


W Ameryrce £ dolara rocznie. 


Ceny ogłoszeń: 


WYDAWCA: Centralny Wydział Kobiecy FP. P. 3. 


za wiersz petitowy lub jego miejsce Mk. 25.— (strona ogłoszeniowa zawiera 3 szpalty). 


Redaktorka odpowiedzialna: ZOFJA PRAUSSOWA 


Odbito w drukarni „Reboinika”, Warecka 7. 


